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ENCYKLOPEDIA 


p. amerykańsko-brytyjskiej 
operacji wojskowej, która przeszła 
do historii pod nazwą „Torch” („Po- 
chodnia”), sięga końca 1941 r., gdy 
brytyjski Sztab Generalny rozpoczął 
mało konkretne prace studyjne nad 
przyszłą inwazją w Afryce Północnej. 
O swoich zamiarach premier Wielkiej 
Brytanii poinformował amerykań- 
skich sojuszników na waszyngtońskiej 
konferencji „Arcadia, podczas której 
omówiono zasady szczegółowej współ- 
pracy obu państw. Winston Churchill 
obwieścił zaskoczonym Amerykanom, 
że operacja, która nosiła wówczas ko- 
dową nazwę „Super Gymnast” zostanie 
przeprowadzona wiosną 1942 r. W jej 
ramach na plażach francuskiej Algierii 
i Maroka miały być desantowane od- 
działy brytyjskie, których cel stanowi- 
łoby nawiązanie kontaktu z siłami bry- 
tyjskiej 8. Armii i wspólne pokonanie 
wojsk Osi w Tunezji i Libii. Oczywiście 
do powodzenia tej operacji konieczne 
byłoby zwycięstwo Brytyjczyków w Cy- 
renajce. Churchill próbował przekonać 
Amerykanów do poparcia tej koncepcji, 
utrzymując, że zdobyte tereny w afry- 
kańskich posiadłościach francuskich 
pozostających pod kontrolą rządu Vi- 
chy stałyby się doskonałym terytorium 
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wypadowym do inwazji na kontynent 
europejski od strony wybrzeży Morza 
Śródziemnego. 

Amerykanie niezwykle sceptycznie 
podeszli do oświadczenia Churchilla, 
który zaproponował im udział w opera- 
cji. Po pierwsze, nie mieli sił i środków 
koniecznych do jej przeprowadzenia, 
po drugie, zdecydowana większość ich 
wojsk była uwikłana w walki na Pacyfi- 
ku, gdzie japońska armia i flota odnosiły 
sukces za sukcesem. Co prawda na 
tej samej konferencji przyjęto zasadę 


AMERYKANIE 
1., 3., 9134. DP, 1.i 2. DPanc. 


BRYTYJCZYCY 
78. DP 


WSPARCIE MORSKIE I LOTNICZE 


FRANCUZI 


| WSPARCIE MORSKIE 


pomocnicze 


„Germany first” („najpierw Niemcy”), 
zgodnie z którą główny wysiłek wojenny 
sprzymierzonych miał zostać skierowa- 
ny przeciwko nazistowskiej III Rzeszy, 

a dopiero po jej pokonaniu przeciwko 
Japonii, niemniej jednak realistycznie 
oceniający sytuację doradcy wojskowi 
prezydenta Franklina Delano Roosevelta 
nie pozostawili brytyjskiemu premie- 
rowi większych złudzeń. Ich zdaniem 

w istniejącej sytuacji wojskowo-po- 
litycznej operacja „Super Gymnast” 
pozbawiona była szans na powodzenie. 


SOJUSZNICZE LĄDOWANIE W AFRYCE, 
OPERACJA „TORCH” 


| 5 okrętów liniowych, 16 krążowników, 89 niszczycieli, 15 okrętów podwodnych, 2 lotniskowce, 
8 lotniskowców eskortowych, liczne jednostki pomocnicze 


4 dywizje piechoty kolonialnej (o sile pułku), 3 pułki piechoty kolonialnej, 2 pułki piechoty, 

| pułk spahisów, batalion piechoty zmotoryzowanej, 2 bataliony piechoty, 63. i 64. pułk artylerii 

| afrykańskiej, pułk kawalerii, baterie artylerii nabrzeżnej (4 x 194 mm, 9 x 138 mm, 4x 130 mm, 
| 11x 100 mm, 14 x 75 mm), liczne jednostki pomocnicze 


| Okręt liniowy, kilkanaście niszczycieli i korwet, 12 okrętów podwodnych, liczne jednostki 


AAROTASNGRNEMCE. 
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Co więcej, Amerykanie podważali 
brytyjską opinię, zgodnie z którą atak 
na Afrykę Północną miał w założeniach 
stworzyć bazę do inwazji na Europę. 
Słusznie podejrzewali, że Brytyjczycy 
chcieli kosztem Amerykanów przejąć 
francuskie kolonie i zminimalizować za- 
grożenia dla Egiptu i Kanału Sueskiego. 
Zgodnie ze stanowiskiem swoich dorad- 
ców Roosevelt odmówił Churchillowi 


współpracy w tej kwestii. Wkrótce zresz- 


tą sam pomysł operacji „Super Gym- 
nast” został odłożony do archiwum. 

W ciągu kilku następnych miesię- 
cy ZSRR coraz intensywniej domagał 
się utworzenia drugiego frontu, który 
odciążyłby ustępujące pod naporem 
Wehrmachtu siły Armii Czerwonej. 
Wprawdzie zimą 1941/1942 udało się 
powstrzymać atak na Moskwę, jednak 
wiosną 1942 r. armia niemiecka prze- 
prowadziła szereg operacji zaczepnych, 
kontynuując szybki i zdecydowany 
marsz na wschód, zwłaszcza w połu- 
dniowej i centralnej części Związku 
Radzieckiego. Żądania przedstawi- 
cieli ZSRR znajdowały przychyl- 
nych słuchaczy po drugiej stro- 
nie Atlantyku - Amerykanie 
zaczęli naciskać na Brytyj- 
czyków, by uważnie przeana- 
lizować możliwości uderzenia na 
Europę, mającego być zalążkiem 
drugiego frontu. 

Zamierzenia te 
były sprzeczne z planami 
brytyjskimi, które - po 
niespodziewanej klęsce 
w Libii i utracie Tobruku 
- koncentrowały się na 
próbach ratowania po- 
siadłości kolonialnych 
w Afryce. W czerwcu 
1942 r. Brytyjczycy po 
raz kolejny przedstawili 
Amerykanom plan lądo- 
wania w Afryce, jednak 
tym razem celem operacji 
miałoby być odwrócenie 

* uwagi Rommla i jego wojsk 
od Egiptu i zmuszenie go do 
podzielenia własnych sił. Był 
to pomysł nieco desperacki, 


Pułkownik amerykańskiej 
1. DPanc., listopad 1942 r., 
Afryka Północna. 


4 amm ZZNEZZ ZZ 


mający małe szanse powodzenia, jednak 
Brytyjczykom wydawał się niezbędny 
dla uratowania wycofującej się 8. Armii 
i chronionych przez nią posiadłości 
afrykańskich. 

Również tym razem koncepcja 
ta nie wzbudziła entuzjazmu Amery- 
kanów, którzy po przeprowadzeniu 
chłodnych kalkulacji stwierdzili, że nie 
są w stanie zgromadzić koniecznych 
środków przeprawowych niezbędnych 
do przewiezienia i wysadzenia desan- 
tu. Oczywiście niechęć Amerykanów 
wynikała też w dużym stopniu z pełnej 
świadomości roli, jaką mieli odegrać 
- prezydent Roosevelt doskonale wie- 
dział, że Churchill zamierza za pomocą 
amerykańskich wojsk „wyciągać z ognia 
gorące ziemniaki”. 

20 VII 1942 r. w Londynie doszło 
do spotkania wysokich rangą przedsta- 
wicieli rządu USA i Wielkiej Brytanii, 
którym towarzyszyli szefowie sztabów. 
W trakcie trzydniowych rozmów Brytyj- 
czykom udało się zmienić nastawienie 


Głównodowodzący operacją „Torch” 
gen. Dwight D. Eisenhower. 


Amerykanów, choć szef amerykańskiego 
sztabu, gen. George C. Marshall, nadal 
pozostawał zwolennikiem uderzenia 
przez kanał La Manche (jego stanowisko 
uległo zmianie dopiero po nieuda- 
nej operacji „Jubilee, podczas której 
Niemcy krwawo odparli atak aliantów 
na Dieppe). Brytyjczycy zauważyli, że 
sprzymierzonym brak nie tylko sprzętu 
koniecznego do wykonania dużego 
desantu, lecz także niezbędnego do- 
świadczenia. Inwazję na kontynent 
odłożono „na przyszły rok zajęto 
się natomiast planami ratowania 
wojsk brytyjskich w Afryce. Zmie- 
nionej operacji 25 VII nadano także 
nowy kryptonim - „Iorch”. 


PLANY OPERACJI 


Cel operacji został zdefiniowany 
jako opanowanie Afryki Północnej 
poprzez zajęcie Maroka i Algierii, co 
w połączeniu z działaniami brytyj- 
skiej 8. Armii miałoby doprowadzić 
najpierw do odciążenia Brytyjczyków 
w Egipcie, a następnie do zaatakowania 
sił niemiecko-włoskich i likwidacji wojsk 
Osi w Afryce Północnej. Zamierzano 
dokonać tego poprzez zajęcie portów 
południowego Maroka i wschodniej 


Marynarz floty francuskiej 


* w letnim umundurowaniu 


tropikalnym, 1942 r. 


Algierii. Sprzymierzeni dość długo nie 
mogli jednak wypracować zgody co do 
terminu i dokładnego miejsca lądowania 
desantów. Brytyjczycy nalegali na moż- 
liwie szybkie przeprowadzenie operacji, 
optując za datą październikową (siódme- 
go dnia tego miesiąca, co oznaczałoby, 
że desant sprzymierzonych wylądowałby 
przed rozpoczęciem brytyjskiego natarcia 
pod El-Alamejn), natomiast Amerykanie 
uważali, że konieczne jest opóźnienie 
operacji o miesiąc, do 7 XI, co pozwoli- 
łoby im na zgromadzenie koniecznych 
środków przeprawowych oraz ściągnięcie 
odpowiedniej eskorty lotniczej i mor- 
skiej. Byli również przekonani, że lądo- 
wanie sił w zasięgu lotnictwa włoskiego 
i niemieckiego, operującego z Sycylii, 
nie ma szans powodzenia (naciskali 
na to Brytyjczycy, którzy uważali, że 
desant w Casablance, postulowany przez 
Amerykanów, będzie zbyt odległy od 
rejonów działania 8. Armii, co pozwoli 
Niemcom opanować Tunezję, skonsoli- 
dować opór i ostatecznie odeprzeć siły 
sprzymierzonych). Ostatecznie zdecydo- 
wano się na rozwiązanie kompromisowe, 
nieco asekuranckie, lecz zadowalające 
obie strony. Wyznaczono trzy główne 
miejsca lądowań — 8 XI wojska brytyjskie 
i amerykańskie miały uderzyć w rejonie 
Casablanki, Algieru i Oranu. Dzięki temu 
możliwe stało się operacyjne zaskocze- 
nie sił Osi w Tunezji, a jednocześnie 
nie ryzykowano wystawiania całości 
oddziałów desantowych na ataki lotnicze 
z kontynentu europejskiego. Naczelnym 
dowódcą sił lądowych biorących udział 
w operacji mianowano gen. Dwighta 
Eisenhowera, natomiast siły morskie zna- 
lazły się pod dowództwem Brytyjczyka, 
adm. Andrew Cunninghama. 

Wybór miejsc lądowania, 
w pobliżu dużych portów, był celowy. 
W 1942 r. wojska sprzymierzonych nie 
miały jeszcze możliwości przeprowa- 
dzania większych operacji desanto- 
wych, brak było bowiem dużych barek, 
pozwalających wysadzić grupy żołnierzy 
na plażach. Przyjęta taktyka działania 
wymagała opanowania dużych portów. 
Oddziały desantowe dowożono na brzeg 
z transportowców, wykorzystując do tego 
małe kutry i jednostki przybrzeżne — do- 
piero zdobycie portu wraz z urządzenia- 
mi pozwalało na szybkie wprowadzenie 
do walki większych oddziałów piechoty, 
a zwłaszcza pancernych. 


STRONY KONFLIKTU 


Bombowiec nurkujący SBD Dauntless na pokładzie lotniskowca USS „Ranger” w czasie operacji 
„Torch”. Obsługa podwiesza pod samolot bombę o wagomiarze 500 kg. 


Przez kilka dni września los operacji 
„Iorch” wisiał jednak na włosku. Klęska 
operacji „Jubilee” spowodowała, że 
gen. Marshall zwrócił się do prezydenta 
z propozycją zaniechania działań za- 
czepnych, przejścia do obrony i skupie- 
nia się na Pacyfiku. Roosevelt odrzucił 
jednak sugestie generała. 


FRANCUSKA ZAGADKA 


Wielką niespodzianką było zachowanie 
wojsk francuskich stacjonujących na tere- 
nach objętych przyszłymi działaniami. 
Pozostawały one — przynajmniej w teorii 
— lojalne wobec rządu Vichy i przed- 
stawiały znaczny potencjał bojowy. 

W listopadzie 1942 r. liczebność wojsk 
francuskich w Afryce Północnej wynosiła 
ok. 100 tys. żołnierzy, wspieranych przez 
330 samolotów (sporą część stanowiły 
równorzędne dla maszyn brytyjskich 

i amerykańskich myśliwce Dewoitine 
D.520) i 200 czołgów (bardzo zróżnico- 
wanych typów, od bardzo starych Renault 
FT-17 poprzez Renault R 35 po nowo- 
czesne Somua S-35), w porcie w Casa- 
blance stacjonowało także 10 jednostek 
nawodnych i 11 okrętów podwodnych. 
Analitycy brytyjscy i amerykańscy byli 
przekonani, że w przypadku stawienia 
przez Francuzów silnego oporu wojska 
desantowane sprzymierzonych będą 
skazane na długotrwałą walkę pozycyjną, 
którą ostatecznie wygra nieprzyjaciel 

— Francuzom udałoby się powstrzymać 
atak na tyle długo, że w rejon działań 
przybyłyby ściągnięte z pomocą wojska 


niemieckie. Odpowiednie „przygoto- 
wanie” Francuzów powierzono dyplo- 
matom, natomiast 24 IX 1942 r. zakoń- 
czono planowanie operacji. Wojska 
sprzymierzonych biorące udział w planie 
„Iorch” podzielono na trzy zgrupowania: 
zachodnie, centralne i wschodnie. Celem 
zgrupowania zachodniego była Casa- 
blanka. W skład wydzielonych sił wcho- 
dziły wyłącznie wojska amerykańskie, 
dowodzone przez gen. George'a Pattona 
(siłami morskimi dowodził kontradm. 
Henry Kent Hewitt). Wojska te składały 
się z 2. DPanc. oraz 3. i9. DP, liczyły 
w sumie 35 tys. żołnierzy. 

Zgrupowanie centralne, które- 
go celem był Oran, pozostawało pod 
dowództwem gen. Lloyda R. Freden- 
dalla (jednostkami morskimi zgru- 
powania dowodził kmdr Thomas H. 
Troubridge). W jego skład wchodziły 
amerykański 509. pułk piechoty spado- 
chronowej, 1. DPanc. i 1. DP, stanowiło 
to ok. 18 tys. żołnierzy. Ostatnie zgrupo- 
wanie, wschodnie, składało się z dwóch 
brygad brytyjskich z 78. DP, dwóch 
brygad amerykańskich z 34. DP i dwóch 
brytyjskich jednostek commando. 
Łącznie liczyło ono ok. 20 tys. żołnie- 
rzy, dowodzonych przez gen. Kennetha 
Andersona (w czasie samego desantu 
dowódcą był Amerykanin, gen. Charles 
W. Ryder, co miało ułatwiać poddawanie 
się Francuzom, nienawidzącym Brytyj- 
czyków po „zdradzie z Mers-El-Kćbir”). 
Siły morskie tego zgrupowania podlegały 
kontradm. Haroldowi Burroughowi. 
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GEN. GEORGE SMITH PATTON JR. 


rodził się 11 XI 1885 r. w San Gabriel w Kalifornii. Pochodził z rodziny o dużych tra- 
dycjach wojskowych. Wstąpił do Virginia Military Institute, skąd po roku przeniósł się 

do Akademii Wojskowej w West Point, którą ukończył w 1909 r. jako oficer kawalerii. Był 
apalonym sportowcem i w 1912 r. wziął udział w igrzyskach olimpijskich w Sztokholmie. Star- 
ował w pięcioboju nowoczesnym. W każdej konkurencji zajął miejsce w pierwszej dziesiątce. 
Służbę odbywał w Fort Riley w Kansas, uprawiał szermierkę. Zaprojektował nawet nową szablę. 
W 1916 r., gdy wybuchła wojna z Meksykiem, został skierowany do 8. p.kaw. stacjonującego 

w Fort Bliss w Teksasie. Służył pod rozkazami gen. Johna J. Pershinga i brał udział w ekspe- 
dycji karnej przeciwko oddziałom Pancho Villi. Wsławił się tym, że z oddziałem 10 żołnierzy 
zabił Julia Cardenasa, dowódcę ochrony osobistej Villi. 23 V 1916 r. awansował do stopnia 
porucznika. Po przystąpieniu USA do I wojny światowej natychmiast wyraził chęć wstąpienia 

* A / -_ dosił ekspedycyjnych, ponownie pod komendą Pershinga. Ten awansował go do stopnia ka- 
pitana armii stałej-15 V 1917 r. Na rotę Pattona Pershing skierował go do nowo utworzonego korpusu pancernego. Patton uczest- 
niczył jako obserwator w bitwie pod Cambrai w listopadzie 1917 r. Natarcie brytyjskich czołgów wywarło na młodym amerykańskim 
kawalerzyście wielkie wrażenie. Natychmiast przystąpił do organizowania szkoły wojsk 
pancernych, która ostatecznie została utworzona w Langres. 26 I 1918 r. Pattona awansowa- 
no do stopnia majora armii narodowej, a 30 III - podpułkownika. We wrześniu 1918 r. był 
ciężko ranny w trakcie bitwy pod Saint-Michel. Za swoje czyny został odznaczony Krzyżem 
i Medalem za Dzielną Służbę. 17 X 1918 r. otrzymał awans na pułkownika. Po zakończeniu 
wojny powrócił do stopnia kapitana armii stałej, jednak już 1 VII 1920 r. został awansowany 
na majora. W 1920 r. zaprezentował przed komisją Kongresu plan rozbudowy wojsk pan- 
cernych, nie spotkał się on jednak z odzewem i Patton ponownie stał się kawalerzystą. Służył 
w 3. p.kaw. W lipcu 1932 r. na rozkaz gen. Douglasa MacArthura rozproszył demonstrują- 
cych w Waszyngtonie weteranów wojennych. Następnie został mianowany dowódcą Fort 
Myer w Wirginii, co wiązało się z awansem na podpułkownika (1 III 1934 r.). Wybuch wojny 
spowodował, że przystąpiono do formowania 1. i 2. DPanc. W lipcu 1940 r. Pattona mia- 


nowano dowódcą 2. Bryg. Panc. z 2. DPanc., a 2 X otrzymał awans na generała brygady. Domek dozorcy hotelu „Miramar”, 
W kwietniu 1941 r. objął dowództwo 2. DPanc. oraz awansowano go na generała majora. w którym znajdowała się - od drugiego 
Prowadził intensywne szkolenie; j jego dywizja była jedną z najlepszych jednostek w armii. dnia operacji „Torch” - kwatera główna 


s Został mianowany dowódcą I KPanc. W czasie _ 877. Georgea Pattona. 
operacji „Iorch” dowodził Zachodnim Zespo- 
„łem Uderzeniowym, który miał wylądować we francuskim Maroku. 6 III 1943 r. został 
/ mianowany dowódcą II Korpusu w miejsce gen. Fredendalla, który w czasie walk 
okazał się wyjątkowo nieudolny. Patton wprowadził surową dyscyplinę. Przylgnęło 
do niego powiedzenie, które tylko częściowo było zgodne z prawdą: „jego odwaga, na- 
„Sza krew”; nie szafował życiem żołnierzy, co często mu zarzucano, zwłaszcza po kampa- 
| nii sycylijskiej. 3 VIII 1943 r. w jednym ze szpitali polowych uderzył szer. Charlesa H. 
Kuhla, sądząc, że ten szuka wymówki od walki. Incydent ten nagłośnił korespondent 
wojenny Drew Pearson. Gen. Eisenhower nakazał Pattonowi przeprosić żołnierza 
£ y oraz wszystkich obecnych, chciał nawet odesłać go do Stanów Zjednoczonych, 
| „Na co nie zgodził się gen. Marshall. Patton został dowódcą fikcyjnej 1. GA, 
która na wybrzeżu Dover szykowała się do inwazji na kontynent. Po lądo- 
waniu w Normandii Pattona mianowano dowódcą 3. Armii, która weszła 
do walki w lipcu 1944 r. W grudniu odegrał główną rolę w zatrzymaniu 
niemieckiej kontrofensywy w Ardenach. W lutym i marcu 3. Armia 
podjęła ostatnią ofensywę, forsując Ren pod Oppenheimem. Jednostki 
Pattona dotarły w kwietniu i maju 1945 r. aż do Pilzna na terenie Czech. 
-*.9XII 1945 r. George Patton odniósł ciężkie obrażenia czaszki na skutek 
wypadku samochodowego. Zmarł 21 XII w szpitalu w Heidelbergu. 
Został pochowany na cmentarzu wojskowym w Luksemburgu. 


Gen. George Patton w Afryce Północnej. 


DOWÓDCY 


ADM. JEAN FRANCOIS DARLAN 


ER. się 7 VIII 1881 r. w Nćrac. W 1902 r. ukończył Ecole Navale i w stopniu 
podporucznika rozpoczął służbę w artylerii nadbrzeżnej. Podczas I wojny światowej” 
był dowódcą baterii w Tulonie. Po zakończeniu wojny poprosił o przeniesienie do służby 
na okrętach. Jego prośbę rozpatrzono pozytywnie. W 1929 r. awansowano go do stopnia 
komandora, trzy lata później został wiceadmirałem. Zapamiętano go jako oficera o dużej 
wiedzy (stale ją poszerzał) i sporych umiejętnościach wojskowych, świadomego potrzeby 
rozbudowy i modernizacji francuskiej marynarki wojennej, która w latach 20. ustępowała 
Royal Navy zarówno pod względem tonażu, jak i jakości jednostek. W 1936 r. został szefem 
sztabu marynarki wojennej. Przeforsował w parlamencie zwiększenie funduszy przeznaczo- 
nych na marynarkę, zwłaszcza że III Rzesza po podpisaniu traktatu morskiego z Wielką Brytanią 
przystąpiła do rozbudowy własnej floty. W 1939 r. został admirałem floty, co było równoczesne 

z powierzeniem mu dowództwa nad marynarką wojenną. W czerwcu 1940 r. w obliczu klęski armii m 
francuskiej Darlan wydał rozkaz, żeby wszystkie jednostki pływające udały się do portów w Afryce Północnej. Dzięki temu ura- 
towano trzon floty przed przejęciem przez Niemców. W rządzie marsz. Philippe'a Petaina objął stanowisko ministra marynarki. 
Kiedy Royal Navy zaatakowała francuskie okręty w porcie Mers-El-Kćbir, usiłując nie dopuścić do tego, by dostały się one w ręce 
niemieckie, zginęło 1297 francuskich marynarzy, a około tuzina jednostek zostało zniszczonych. Był to osobisty cios dla Darlana, 
który do tego czasu był zwolennikiem współpracy z Brytyjczykami. W wyniku „zdrady z Mers-El-Kebir” stał się ich przeciwni- 
kiem. Od grudnia 1940 r. jako zaufany marsz. Pćtaina był odpowiedzialny w rządzie francuskim za sprawy wewnętrzne, obronę 

i politykę zagraniczną. Pomimo jego proniemieckiego nastawienia Niemcy 


nie darzyli go zaufaniem. W kwietniu 1942 r. Darlan został głównodowo- 
dzącym francuskich sił zbrojnych. 7 XI 1942 r., dzień przed rozpoczęciem 
operacji „Iorch', Darlan przybył do Algieru. Zbieg okoliczności sprawił, że 
21-letni syn admirała przeszedł atak polio i Darlan postanowił odwiedzić go 
w szpitalu w Maillot. O północy ok. 400 francuskich powstańców zaatako- 
wało stanowiska artylerii nadbrzeżnej w Sidi Ferruch. Akcja ta była uzgod- 
niona z Amerykanami. Siły powstańcze, w których skład wchodzili głównie 
studenci i młodsi oficerowie, zaatakowały też prefekturę policji, siedzibę 
gubernatora generalnego, pocztę oraz koszary policji. Dowodzący w Algierze 
gen. Mast był zwolennikiem aliantów i już 23 X zawarł z gen. Markiem Clar- 
kiem tajne porozumienie o niestawianiu oporu. Jednak zarówno oddziały 
policji, jak i marynarki nie zamierzały się poddać. Grupa uzbrojonych 
studentów wdarła się do siedziby sztabu armii francuskiej w Algierii. Oka- 
zało się, że znajdowali się tam przedstawiciele armii amerykańskiej, którzy 
prowadzili pertraktacje z adm. Darlanem i głównodowodzącym wojskami 
francuskimi w Afryce Północnej gen. Alphonseem Juinem. Kilka godzin 
później Darlan, otrzymawszy informacje o desantach w Oranie i Casablance, 
miał powiedzieć: „Stawką jest Francja i jej honor. Zostaliśmy zaatakowani. 
Będziemy się bronić. Willa Des Oliviers, w której mieścił się sztab, została 
odbita przez lojalne oddziały armii francuskiej, a amerykańskich negocjato- 
rów uwięziono. Armia i policja zaczęły walkę z powstańcami. Opór Fran- 
cuzów wiernych Vichy ustał dopiero po wkroczeniu do Algieru oddziałów 
amerykańskich. Darlan rozpoczął rozmowy z gen. Clarkiem, które dotyczyły 
przejścia armii francuskiej na stronę aliantów. W ich wyniku opór oddzia- 
łów francuskich ustał 11 XI. 14 XI Darlan został wysokim komisarzem we 
francuskiej Afryce Północnej. Gen. Dwight Eisenhower rozpoczął współ- 
pracę z adm. Darlanem jako jedynym przedstawicielem Francji. 24 XII 

1942 r. do gabinetu Darlana wdarł się 20-letni monarchista Fernand Bonnier 
de la Chapelle, który dwoma strzałami zabił admirała. Prowadzone śledztwo 
wykazało, że zamachowiec działał na własną rękę, a jego motywem była 
zemsta za zlikwidowanie powstania w Algierze (de la Chapelle znajdował się 
w grupie, która opanowała pocztę). Po śmierci Darlana nowym komisarzem 


Francuski okręt liniowy „Jean Bart”, stacjonujący 

w porcie w Casablance, z widocznymi uszkodzeniami 
spowodowanymi nalotem amerykańskich samolotów 

z lotniskowca „Ranger”. Wybuch bomby lotniczej wyrwał 
dziurę w kadłubie o długości 23 m. 


Warta honorowa oficerów sojuszniczych i francuskich przy 


trumnie adm. Jeana E Darlana, zastrzelonego 24 XII 1942 r. Sj 
przez monarchistę Fernanda Bonniera de la Chapellea. został gen. Henri Giraud, który wydał rozkaz rozstrzelania zamachowaa. 


edną z największych niewiadomych, 
| ke jakimi stali planiści opera- 

cji „Torch”, była kwestia zachowania 
wojsk francuskich wiernych rządowi 
Vichy. Sytuacja była skomplikowana 
ze względu na uczestnictwo w operacji 
wojsk brytyjskich - po ataku Royal 
Navy na okręty francuskie w Mers-El- 
-Kebir większość Francuzów służących 


w koloniach uważała Brytyjczyków 

za wrogów, nie mówiąc już o rządzie 
marsz. Philippea Pćtaina, który był 
zdecydowanie antybrytyjski i wro- 
gość tę głosił całkowicie otwarcie. Co 
więcej, rząd amerykański utrzymywał 
stosunki dyplomatyczne z rządem 
Vichy, a desant na kontrolowane przez 
Francuzów terytoria mógł być ode- 


Francuska legia cudzoziemska była podzielona, część żołnierzy przeszła na stronę Wolnych 
Francuzów, jednak ponad połowa jednostek była wierna rządowi Vichy. 
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brany w jeden sposób — jako przejaw 
nieusprawiedliwionej agresji. Mimo 
wszystko było to i tak lepsze rozwiąza- 
nie niż desantowanie wojsk wyłącznie 
brytyjskich. Głównie z tego powodu 
operacja „Torch” przedstawiana była 
jako przedsięwzięcie amerykańskie 

- posunięto się nawet do tego, że 
nominalnym dowódcą jednego ze 
zgrupowań na czas samego desantu 
mianowano Amerykanina, a po wy- 
lądowaniu dowodzenie miało przejść 
w ręce Brytyjczyka. 

Zadanie odpowiedniego „przygoto- 
wania gruntu” - wybadania stanowiska 
Francuzów i nakłonienia ich do ewen- 
tualnego zaniechania oporu - spadło 
na barki amerykańskich dyplomatów. 
Od blisko roku prowadzili oni szeroko 
zakrojone działania, mające na celu 
odpowiednie nastawienie kolonialnych 
dowódców (zaprzestanie współdzia- 
łania z Niemcami, przygotowanie 
ruchu oporu). Wystarczyło jedynie do 
dotychczasowych zadań dodać szcze- 
gółowe badanie nastrojów wyższych 
dowódców. Działania te prowadzono 
pod nadzorem konsula generalnego 


USA w Algierii Roberta Murphy ego. 
Amerykańskim dyplomatom udało się 
przekonać dwóch ważnych francuskich 
dowódców - gen. Charlesa Masta i Ma- 
rie E.A. Bćethouarta — do współdziała- 
nia z aliantami, jednak nie udzielono 
im żadnych dalszych informacji. Był to 
duży sukces dyplomacji amerykańskiej, 
ponieważ generałowie ci dowodzili, 
odpowiednio, obroną Algieru i Casa- 
blanki. W trakcie negocjacji ustalono, 
że na miejscu, w Algierze, pojawi się 
upoważniony do dalszych rozmów 
wysoki rangą dowódca amerykański. 
Mowa była o gen. Marku W. Clarku, 
który był — co dla Francuzów pozosta- 
wało niewiadomą — zastępcą dowódcy 
operacji, gen. Eisenhowera. Gen. Clark 
przybył w pobliże Algieru na pokła- 
dzie brytyjskiego okrętu podwodnego. 
Do spotkania z gen. Mastem doszło 
w ustronnym domu, kilkadziesiąt ki- 
lometrów od miasta. Podczas rozmów 
Amerykanin przekazał gen. Mastowi 
mało konkretne wiadomości dotyczące 
planowanego lądowania sił sojuszni- 
czych (wspomniał o udziale w desancie 
także Brytyjczyków, ale tylko ich ma- 
rynarki i sił powietrznych). Ponieważ 
nastawienie Francuzów mogło w każdej 
chwili ulec zmianie, celowo nie ujaw- 
niono informacji ani o dacie desantu, 
ani o liczebności i dokładnym składzie 
sił biorących w nim udział. Gen. Clark 
poinformował też swego rozmówcę, że 
dla rządów Wielkiej Brytanii i Stanów 
Zjednoczonych partnerem w ewentu- 
alnych dalszych negocjacjach dotyczą- 
cych współpracy wojsk sojuszniczych 
i francuskich w Afryce Północnej 
będzie gen. Henri Giraud. Roosevelt 
i Churchill celowo marginalizowali 
wówczas rolę gen. Charlesa de Gaulle'a 
- uważano go za sojusznika pożytecz- 
nego (w ograniczonym zakresie), jed- 
nak całkowicie niepewnego politycznie, 
głównie ze względu na jego zdecydo- 
wane stanowisko — wyraźne oskarżanie 
Anglii o spowodowanie klęski Francji. 
Sojusznicy uważali, że charyzma 
głównodowodzącego siłami Vichy 
w Afryce Północnej adm. Jeana Darla- 
na może przysporzyć im wielu proble- 
mów - m.in. dlatego zdecydowali się na 
wykorzystanie chętnego do współpracy 
gen. Girauda, który po ucieczce z nie- 
mieckiej niewoli cieszył się sporą popu- 
larnością wśród francuskich żołnierzy. 


PRZEBIEG WALK 


Amerykański obóz wojskowy, w którym stacjonowały jednostki biorące udział 


w desancie w Algierii. 


Wyznaczono mu kwaterę w Gibraltarze, 
skąd miał prowadzić działania propa- 
gandowe niwelujące wpływ adm. Dar- 
lana. Początkowo zresztą liczono na 
to, że admirał będzie kierował oporem 
francuskim z dala od rejonu działań 
(przebywał w Europie), jednak 7 XI 
Darlan nieoczekiwanie przybył do Al- 
gieru, by odwiedzić chorego syna. Tym 
samym spełnił się czarny scenariusz 
planistów brytyjskich. 


PLAN 

Ogólne założenia planu ustalono 
jeszcze podczas lipcowych rozmów 

w Londynie, jednak wszelkie szcze- 
góły zostały opracowane w sztabie 
gen. Eisenhowera. W rezultacie 
podjętych kompromisów - godzenia 
interesów brytyjskich (wiążących się 
ze znacznym ryzykiem fiaska opera- 
cji) z działaniami akceptowalnymi dla 
Amerykanów — ustalono, że siły desan- 
towe zostaną podzielone na trzy części 
(Task Force), z których jedna (zachod- 
nia) będzie działać zupełnie niezależnie 
od pozostałych. Celem zgrupowania 
zachodniego było Maroko, natomiast 
zgrupowanie centralne i wschodnie 
miały opanować Algierię, a konkretnie 
Oran (centralne) i Algier (wschodnie). 
Prowadząc analizę możliwego prze- 
biegu działań, stwierdzono, że o ile 
zgrupowanie zachodnie jest w stanie 
prowadzić walki samodzielnie, o tyle 
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Amerykańscy saperzy zakładają linię 
telefoniczną. 
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zgrupowania wschodnie i centralne, 
jeśli chcą zrealizować postawione przed 
nimi zadania, muszą ściśle ze sobą 
współpracować. W ramach opracowa- 
nych założeń przyjęto, że wojska Vichy 
stawią opór lądującym oddziałom 
sojuszniczym. 


ZGRUPOWANIE ZACHODNIE 
Dowództwo sił wchodzących w skład 
zgrupowania zachodniego powierzono 
gen. Georgeowi Pattonowi. Podległe 
mu wojska znajdowały się w całości 
na terytorium Stanów Zjednoczo- 
nych, liczyły ok. 35 tys. żołnierzy, 
których zaokrętowano na flotyllę 
liczącą 39 transportowców w osło- 
nie 47 okrętów wojennych. Oddziały 
gen. Pattona były podzielone na trzy 
mniejsze zgrupowania, co wiązało się 
z trzema głównymi celami ataku. Plan 
przewidywał, że Amerykanie uderzą 


Francuski ciężki karabin maszynowy 
na stanowisku bojowym. 


Zdjęcie wykonane z pokładu krążownika „Augusta” w trakcie walk w okolicach Casablanki. 
Kolumny wody widoczne na fotografii to efekt strzałów francuskiego okrętu liniowego „Jean Bart”, 
natomiast dym na horyzoncie to zasłona dymna, postawiona przez dwa okręty francuskie. 


na silnie bronioną Casablankę, jednak 
nie bezpośrednio. Wywiad sojuszniczy 
dysponował szczegółowym spisem 
oddziałów francuskich broniących 
miasta, wiedziano więc, że realne 
niebezpieczeństwo dla sił desantowych 


stanowią nie tylko francuskie jednostki 
stacjonujące w porcie (wśród nich bu- 
dowany okręt liniowy „Jean Bart”), lecz 
także silna bateria artylerii nabrzeżnej. 
Z tego powodu główny desant posta- 
nowiono wysadzić w odległości 25 km 
od samego miasta i portu, w niewiel- 
kim miasteczku rybackim Fedala. 

Plan przewidywał, że wyląduje tam 

3. DP (jej dowódcą był gen. Jonathan 
Anderson) wspierana silnym od- 
działem pancernym, liczącym blisko 
80 czołgów lekkich M3 z 2. DPanc. 
dowódca dywizji gen. Ernest Harmon, 
dowódca wydzielonych sił pancernych 
mjr Richard Nelson). Wsparcie zapew- 
niały artyleria okrętowa (2 krążowniki, 
15 niszczycieli) i lotnictwo (110 samo- 
lotów stacjonujących na 2 lotniskow- 
cach). Ze względu na nieznaną reakcję 
Francuzów desant postanowiono 
przeprowadzić bez wcześniejszego 
ostrzału przygotowującego, wspar- 

cia ogniowego zamierzano udzielić 
jedynie w przypadku stawienia przez 
Francuzów zdecydowanego oporu. Po 
opanowaniu Fedali desantowane siły 
miały skierować się ku Casablance, 
dążąc do zdobycia portu i miasta. Dru- 
ga, znacznie mniejsza grupa żołnierzy 
Pattona, licząca ok. 6500 osób, miała 
zostać desantowana ok. 220 km na po- 
łudnie od Casablanki, w rejonie innego 
niewielkiego portu, Asfi. Siły przezna- 
czone do opanowania tego miasteczka 
składały się z 47. pp 9. DP (dowódca 
płk E.F. Randall), wspierało je ponad 
100 czołgów 2. DPanc. (dowódcą tego 
wydzielonego oddziału pancernego był 
gen. Hugh Gaffey). Wsparcie tej części 
operacji zapewniały siły marynarki 

w postaci okrętu liniowego, krążowni- 
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Mapa przedstawiająca lądowanie sprzymierzonych w Afryce Północnej - operacja „Torch”, 8 XI 1942 r. - i działania późniejsze. 


ka, 10 niszczycieli, lotniskowca eskor- 
towego i kilku mniejszych jednostek 
pomocniczych. 

Trzecia część zgrupowania zachod- 
niego miała lądować w pobliżu Mehdii, 
130 km na północ od Casablanki. Głów- 
nym celem tej grupy było jedyne w Afry- 
ce Północnej lotnisko z betonowymi 
pasami startowymi — leżało ono w po- 
bliżu niewielkiego Port Lyautey. W za- 
łożeniach planu desantu lotnisko miało 
stać się główną bazą lotniczą, wspiera- 


Wrak amerykańskiego jeepa, który 

wypadł z pokładu zalewanej wodą barki 
desantowej. Lądowanie w Maroku utrudniała 
niesprzyjająca pogoda, wysokie fale znacznie 
opóźniły desant wojsk i sprzętu. 


jącą wysiłek desantowanych wojsk. Do 
opanowania bazy lotniczej i miasteczka, 
w którego pobliżu leżała, przeznaczo- 
no ok. 9 tys. żołnierzy z 60. pp 9. DP 
(dowódca gen. Lucien Truscott). Także 
tutaj wsparcie zapewniała wydzielona 

z 2. DPanc. grupa czołgów (ogółem 

ok. 65 lekkich czołgów Stuart), dowo- 
dzona przez ppłk. Henryego Semmersa. 
Ogółem do osłony i wsparcia całego 
zgrupowania zachodniego wyznaczono 
siły morskie liczące 3 okręty liniowe, 


lotniskowiec, 3 lotniskowce eskortowe, 
7 krążowników, 38 niszczycieli, 4 okręty 
podwodne i ok. 100 jednostek pomoc- 
niczych. Żołnierzy przewożono na 
pokładach 30 okrętów transportowych. 
Siły lotnicze wyznaczone do wsparcia 
zgrupowania zachodniego liczyły ogó- 
łem 103 samoloty myśliwskie marynarki, 
36 bombowców nurkujących, 

26 samolotów torpedowych oraz 76 sa- 
molotów myśliwskich podlegających 
armii USA. 
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Amerykańscy rangersi w czasie przeszukiwania budynku po lądowaniu w Afryce. Spokój 
widoczny na twarzach żołnierzy wskazuje, że zdjęcie mogło być pozowane. 


LA VIGTOIRE DES NATIONS UNIES 
EST MAINTENANT GERTAINE 


Plakat wydany przez Wolnych Francuzów 

po sukcesie lądowania aliantów w Afryce, 
przedstawia francusko-amerykańsko-brytyjskie 
braterstwo broni. 
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ZGRUPOWANIE 
CENTRALNE 


Celem tego zgrupowania był Oran. 
Dowództwo zespołu, liczącego 

ok. 18 tys. żołnierzy, powierzono 

gen. Fredendallowi. Działaniom jego 
oddziałów przypisywano specjalne 
znaczenie ze względów politycznych, 
w odległości zaledwie 4 km od Ora- 

nu leżała bowiem morska baza rządu 
Vichy, Mers-El-Kćebir, zaatakowana 

w lipcu 1940 r. przez Brytyjczyków. Do 
zgrupowania przydzielono jednostki 
będące chlubą armii USA, najlepiej 
wyszkolone i nieoficjalnie uważane za 
elitarne — 1. DP (dowódca gen. T. Allen) 
i 1. DPanc. (gen. Ward). Cele zgru- 
powania były niezwykle istotne: port 
w samym mieście, trzy pobliskie 
lotniska, które zamierzano wykorzystać 
do przebazowania samolotów z Gibral- 
taru, oraz oczywiście baza marynarki 
francuskiej. Założenia planu przewi- 
dywały lądowanie desantu w dwóch 


fazach, w trzech miejscach wybrzeża 
— dwóch na zachód (plaże „X” i „Y”) 

i jednego na wschód („Z”). Desan- 
towane oddziały piechoty, lądujące 

w pierwszym rzucie, miały dokonać 
uderzenia oskrzydlającego na Oran. 
Po kilku godzinach miały je wesprzeć 
wyładowane w drugiej kolejności 
pojazdy pancerne. Szczególną uwagę 
planiści poświęcili kwestii zdobycia 
nienaruszonych lotnisk i portu. Chcąc 
osiągnąć zaskoczenie, które unie- 
możliwiłoby załogom baz lotniczych 
zniszczenie urządzeń, zadecydowano, 
że pierwsze uderzenie zostanie prze- 
prowadzone za pomocą desantu spa- 
dochronowego, startującego z lotnisk 
w Wielkiej Brytanii. Desant, liczący 
560 spadochroniarzy, miał za zadanie 
opanować lotniska, a przynajmniej nie 
dopuścić do ich zniszczenia. Po kilku 
godzinach do skoczków miały dotrzeć 
posiłki w postaci wyznaczonej części 
oddziałów pancernych. Równie istotny 
— ze względu na dostawy zaopatrzenia 
i posiłków — był port w samym mieś- 
cie. Tu także istniała realna obawa, że 
załoga miasta zdoła zniszczyć urzą- 
dzenia portowe. Zdecydowano się na 
podobne rozwiązanie co w przypadku 
lotnisk. Wyznaczono morską grupę 
szturmową, złożoną z ok. 400 ame- 
rykańskich marines, która działając 

w ramach planu „Reservist”, miała 
zostać desantowana z pokładów dwóch 
jednostek morskich, by niespodzie- 
wanym, zdecydowanym uderzeniem 
zająć port w Oranie i utrzymać go do 
momentu dotarcia do miasta właś- 
ciwych jednostek desantowych. Całe 
zgrupowanie morskie przewożące 
wojska przeznaczone do dokonania 
desantu wyruszyło w drogę do Afryki 
ze szkockiej zatoki Clyde. W skład 
armady wchodziły okręt liniowy, 
lotniskowiec, dwa lotniskowce eskor- 
towe, krążownik, 13 niszczycieli 

i towarzyszące im mniejsze jednostki 
pomocnicze. Wszystkie okręty wojen- 
ne należały do Royal Navy (dowódca 
kmdr Troubridge). 


ZGRUPOWANIE WSCHODNIE 
Kierunkiem działania tego zgrupowa- 
nia, dowodzonego przez gen. Char- 
lesa Rydera (jednocześnie dowódcę 
34. DP), był Algier. Jego oddziały 
liczyły ogółem ok. 20 tys. żołnierzy; 
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była to grupa mieszana (amerykańska Szczególne problemy stały przed umiejętności okazały się nieocenione, 
34. DP i brytyjska 78. DP; dowódca Amerykanami, ponieważ dla zde- gdyż w trakcie lądowania w Afryce 
gen. Evelegh). W założeniach strate- cydowanej większości ich żołnierzy / użycie większych jednostek marines 
gicznych operacji „Torch” zgrupowanie i dowódców desant w Afryce Pół- okazało się niemożliwe - były one 

to miało największe znaczenie - port nocnej miał być ich „próbą ognia, w całości zaangażowane w działania 

w Algierze był najbardziej wysuniętym na pierwszym starciem bojowym. Co bojowe na Pacyfiku. Niestety, inaczej 
wschód dużym portem, który planowano więcej, przed rozpoczęciem działań / niż jednostki piechoty morskiej, które 
opanować, był też jednym z większych wojennych pod koniec 1941 r. ar- w ramach licznych ćwiczeń opracowały 
portów w Afryce Północnej, jego zdo- mia USA miała bardzo skromne niezbędne regulaminy i dostosowane 
bycie pozwoliłoby na znaczne skrócenie doświadczenie jeśli chodzi o desant / do możliwych utrudnień schematy or- 
linii zaopatrzeniowych do Tunezji. Kraj morski żołnierzy. W rezultacie ganizacyjne oddziałów, jednostki armii 
ten przewidywano jako miejsce głów- postanowiono sięgnąć do doświad- _ pozbawione były tego luksusu. Żołnie- 
nych walk ze stacjonującymi na Czarnym czeń piechoty morskiej, która rze armii w o wiele większym stop- 
Lądzie wojskami państw Osi. Ogólny w latach 30. prowadziła ćwiczenia niu niż marines polegali na sprzęcie 
plan lądowania był zbliżony do planu desantowe w pobliżu Puerto Rico. przenoszonym na własnych plecach, 
zgrupowania centralnego, także zakładał _ Szkolenie desantowe, w ograniczo- _ dodatkowo w etatach dywizyjnych nie 
desant w trzech miejscach (plaże „A” jak _ nym zakresie, przeszła m.in. 1. DP, istniały wyspecjalizowane pododdziały 
„Apple, „B” jak „Beer” i „C” jak „Char- która uczestniczyła we wspólnych inżynieryjne, które zajęłyby się rozła- 
lie”). Plaża „A” znajdowała się w odleg- ćwiczeniach na Wschodnim Wy- dunkiem lądujących na brzegu łodzi 
łości mniej więcej 25 km na zachód od brzeżu USA z 1. DPM. Zdobyte z zaopatrzeniem. 


Algieru, w miejscowości Castiglione. 
Zadaniem lądujących tam ok. 7 tys. Bry- 
tyjczyków było stworzenie przyczółka 

i zajęcie leżącego w pobliżu lotniska. 
Następnie wysunięte oddziały brytyjskie 
miały zablokować drogi prowadzące do 
Algieru. Na plaży „B”, leżącej w pobliżu 
miasteczka Sidi Ferruch (ok. 15 km na 
zachód od Algieru), miały się desanto- 
wać oddziały osłaniające działania grup 
lądujących na „A” i atakujące Algier. 
Ostatnia grupa, lądująca na plaży „C”, 
leżącej 15 km od głównego celu desantu, 
liczyła 7600 żołnierzy amerykańskich. 
Ich zadaniem było natarcie na Algier ze 
wschodu. Także tutaj poważnie liczono 
się z możliwością zniszczenia urządzeń 
przeładunkowych i zablokowania portu 
w Algierze, zdecydowano się też na po- 
dobne rozwiązania jak w Oranie — desant 
marines, dowiezionych bezpośrednio do 
portu na pokładach dwóch niszczycieli, 
wspieranych przez działania niewielkich 
grup szturmowych w mieście i w jego 
bezpośredniej okolicy. Flotyllą, w ramach 
której płynęły okręty transportowe, a któ- 
ra na miejscu miała wspierać ogniem 
walczące oddziały, dowodził kontr- 

adm. Burrough. W jej skład wchodziło 

5 krążowników, 2 lotniskowce eskortowe 
i 13 niszczycieli. 


PROBLEMY SPRZYMIERZONYCH 
Operacja „Torch” była nie tylko pierwszą 
poważniejszą okazją do współdziałania 
Amerykanów i Brytyjczyków w ramach 
większych działań wojennych, była też Amerykańscy żołnierze płynący na pokładzie barki desantowej w kierunku 
ich pierwszą wspólną akcją desantową. afrykańskiej plaży. 
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Żołnierze amerykańscy schodzą z pokładu 
statku transportowego do barki desantowej, 
która przewiezie ich na brzeg algierski. 


Kolejnym utrudnieniem, z jakim 
borykali się Amerykanie, były problemy 
z dowodzeniem, wynikające z niejas- 
nej i przestarzałej struktury łańcucha 
dowódczego. Przykładem może być 
zgrupowanie zachodnie, wyruszające do 
walki z terenu Stanów Zjednoczonych. 
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Nie istniało jednolite centrum dowodze- 
nia sił wchodzących w skład tej grupy 
bojowej. Naczelnym dowódcą podczas 
pobytu wszystkich oddziałów na morzu 
był kontradm. Henry K. Hewitt, piastu- 
jący stanowisko dowódcy sił amfibij- 
nych floty atlantyckiej. Za dowodzenie 
siłami lądowymi był odpowiedzialny 
gen. George Patton. Obaj dowódcy mieli 
oddzielne sztaby, odpowiadali też przed 
innymi osobami - Hewitt podlegał do- 
wódcy amerykańskiej floty atlantyckiej, 
Patton był podkomendnym Eisenhowe- 
ra. Zadecydowano, że w czasie podróży 
morskiej wszystkie siły wchodzące 

w skład flotylli znajdą się pod dowódz- 
twem Hewitta (było to zgodne z doktry- 
ną marines), natomiast dowodzenie nad 
wojskami desantującymi się na plażach 
Afryki przejdzie w ręce gen. Pattona, 
gdy on sam znajdzie się na brzegu 
„gotowy do przejęcia dowództwa”. 
Wtedy kontradm. Hewitt jako dowódca 
morskich sił wsparcia miał znaleźć się 
pod rozkazami gen. Pattona. Wszystko 
to powodowało, że dowodzenie w jed- 
nostkach amerykańskich było skompli- 
kowane i ustalenie osoby znajdującej się 
na czele łańcucha dowódczego mogło 
sprawiać trudności. 


SZKOLENIE 
Szkolenie amfibijne jednostek amery- 
kańskich przeznaczonych do udziału 


w operacji rozpoczęto w czerwcu 

1942 r. Początkowo zakładano, że 
ćwiczenia odbędą się na plażach 
Karoliny Północnej, jednak ostatecz- 
nie, ze względu na realne zagrożenie 
atakami niemieckich okrętów podwod- 
nych operujących u wybrzeży USA, 
przeniesiono je do zatoki Chesapeake. 
W ramach ćwiczeń prowadzono dzia- 
łania na szczeblu maksymalnie pułku, 

z konieczności ograniczono szkolenie 
obserwatorów marynarki i lotnictwa 
we wskazywaniu celów. Ponieważ 

w czasie lądowania w Afryce brakowało 
jeszcze wyspecjalizowanych jednos- 

tek amfibijnych, którymi można by 
było dostarczyć na brzeg ciężki sprzęt 
pancerny, przyjęto założenie, że czołgi 
biorące udział w desancie zostaną wyła- 
dowane na nabrzeżach portowych - był 
to zresztą główny powód, dla którego 
zajęcie portów odgrywało tak wielką 
rolę w planach operacji. 

Negatywnym zaskoczeniem dla do- 
wódców sojuszniczych, jeszcze w czasie 
szkolenia, było zachowanie kapitanów 
i załóg statków handlowych pełniących 
rolę transportowców wojskowych. 
Okazały się one nieprzygotowane do 
współdziałania z jednostkami wojenny- 
mi, otrzymywane rozkazy wykonywały 
z opóźnieniem. Przyczyna leżała po 
części w braku odpowiednich środków 
łączności i osób przeszkolonych do ich 


Amerykańska piechota posuwa się w głąb 
afrykańskiego lądu. 


użycia, jednak w sporej mierze wyni- 
kała też z postawy cywilów biorących 
udział w działaniach. 


PRZYGOTOWANIA 
NIEMCÓW 


Niemiecki wywiad na terenie Stanów 
Zjednoczonych działał w tym okresie 
dość sprawnie, do centrali dotarły do- 
niesienia zarówno o przeprowadzanych 
ćwiczeniach desantowych, jak i o kon- 
centracji okrętów i statków transpor- 
towych. Również służba nasłuchu 
radiowego informowała o zwiększeniu 
natężenia korespondencji w eterze 
niektórych jednostek armii i floty ame- 
rykańskiej oraz brytyjskiej. Niemcy sta- 
rali się odgadnąć zamiary sprzymierzo- 
nych - w grę nie wchodziło zbyt wiele 
możliwych celów. W dodatku nastąpiły 
pewne wydarzenia, które — niewyjaś- 
nione do dziś —- mogły mieć decydu- 
jący wpływ na rezultat całej operacji. 
Adiutant gen. Eisenhowera, płk Henry 
Butcher, prowadził (do czego był 
zobligowany przez przełożonego) 
szczegółowy dziennik prac, w którym 
znajdowały się praktycznie wszystkie 
dane dotyczące planowanej operacji. 
Pewnego dnia stwierdził, że z dzienni- 
ka, przechowywanego w zamkniętym 
sejfie, zaginęła jedna strona, na której 
opisano szczegółowe cele planowanej 
inwazji. Przeprowadzono dokładne 
śledztwo, które jednak nie wyjaśniło ni- 
czego - ani sposobu, w jaki dokonano 
kradzieży, ani tego, kto za tym stał. Na 
szczęście dla sprzymierzonych Niemcy 
nie otrzymali skradzionych informacji, 
a nawet jeśli.tak, to nie wykorzystali 
ich w żaden sposób. Co prawda szef 


Francuz przesłuchiwany po wzięciu do niewoli 
przez Amerykanów. Spora część żołnierzy 
Vichy miała jedynie symboliczny zapas 
amunicji, otrzymali jednak rozkaz stawiania 
zaciętego oporu... 
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Amerykanie liczyli się poważnie z możliwością silnej obrony na plażach, z dużym zaskoczeniem 
przyjęli fakt praktycznego braku oporu. 


Abwehry w Hamburgu dokonał pra- 
widłowej analizy działań anglo-ame- 
rykańskich, określając plany sprzymie- 
rzonych jako przygotowania do inwazji 
w Afryce, ale jego szczegółowy raport 
— mimo posiadania klauzuli najwyższe- 
go uprzywilejowania — nigdy nie dotarł 
do sztabu właściwego dowódcy wyż- 
szego szczebla, feldmarsz. Wilhelma 
Keitla. Zagadka zaginięcia tego raportu 
pozostała nierozwiązana. Można więc 
powiedzieć, że lądowanie Brytyjczyków 
i Amerykanów zaskoczyło Niemców, 

a w kategorii „działania wywiadu” 
zanotowano remis. 


DZIAŁANIA ZACHODNIEGO 
ZGRUPOWANIA 
OPERACYJNEGO 


Większość jednostek transportowych 
tego zgrupowania wyruszyła do walki 
23 X 1942 r. z Hampton Roads (zaokrę- 
towania oddziałów lądowych dokonano 
w Norfolk). Część jednostek osłony, 

w tym lotniskowce, wypłynęła z in- 
nych portów Wschodniego Wybrzeża 
USA. Okrętem flagowym zgrupowa- 
nia był krążownik USS „Augusta. 

W celu zmylenia agentów wywiadu 
nieprzyjaciela obrano początkowo 


kurs południowo-wschodni, mający 
sugerować Karaiby jako miejsce doce- 
lowe. Pośrodku Atlantyku dokonano 
połączenia wszystkich sił wchodzą- 
cych w skład zespołu i kontynuowano 
podróż na wschód. Armada inwazyjna 
dotarła w pobliże wybrzeża marokań- 
skiego 6 XI. Niestety, ku zdenerwowa- 
niu dowódców amerykańskich, wraz 
z przybyciem okrętów do wybrzeży 
Afryki dotarł front atmosferyczny, 
niosący zdecydowane pogorszenie 
pogody. Decyzję o kontynuowaniu ope- 
racji musiał podjąć kontradm. Hewitt, 
który po dokładnej analizie raportów 
meteorologicznych pochodzących 
z Waszyngtonu, Londynu i pokładów 
własnych okrętów polecił nie zmieniać 
planów. Rankiem 7 XI nastąpił podział 
floty inwazyjnej zgrupowania zachod- 
niego na trzy mniejsze grupy. 
Dowództwo wojsk wiernych 
rządowi Vichy, w dużej części pocho- 
dzące z marynarki francuskiej, było 
zdecydowane stawić możliwie silny 
opór. Pierwsze walki rozpoczęły się 
8 XI na podejściach do portu w Asfi, 
gdzie nabrzeżna artyleria francuska 
o godz. 4:30 rozpoczęła ostrzeliwanie 
podchodzącej do miasta floty inwazyj- 
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nej. Dowodzący zespołem adm. Da- 
vidson poinformował kontradm. He- 
witta, że znajduje się pod ostrzałem 
artylerii francuskiej, i poprosił go 
o zgodę na otwarcie ognia. Otrzymał 
ją po upływie kilku minut. Zaledwie 
parę minut później ciężki pocisk 
wystrzelony z okrętu liniowego USS 
„New York” całkowicie rozbił centrum 
sterowania ogniem francuskiej artyle- 
rii nabrzeżnej, w praktyce oślepiając 
artylerzystów. O godz. 4:45 do portu 
w Asfi weszły dwa stare amerykańskie 
niszczyciele, które wysadziły desant 
200 żołnierzy, mających zapobiec 
zniszczeniu urządzeń przeładunko- 
wych. Pod osłoną startujących z lot- 
niskowców samolotów myśliwskich 
rozpoczęto lądowanie wojsk desanto- 
wych w pobliżu miasta - kilkadziesiąt 
minut później niewielkie miasteczko 
znajdowało się już w rękach Ameryka- 
nów, a stanowiska artylerii nabrzeżnej 
zostały zlikwidowane. 

Początkowo również atak na 
Port Lyautey przebiegł planowo i bez 
napotykania poważniejszego oporu 
Francuzów. Oddziały armii USA wy- 


Żołnierz brytyjski, uzbrojony 
w zdobyczny niemiecki karabin 
maszynowy MG 34. 


Żołnierze amerykańskiego Korpusu 
Łączności sprawdzają linie 
telefoniczne. 


lądowały po obu stronach ujścia rzeki 
Wadi Sebou i przeprowadziły natarcie 
na miasto oraz położone w jego pobliżu 
lotnisko. Francuzi jednak stawili zdecy- 
dowany opór w momencie, kiedy Ame- 
rykanie zbliżali się do samego miasta. 
Co prawda żołnierzom desantowanym 
na brzeg udało się zablokować i rozbić 
kolumnę pojazdów opancerzonych ja- 
dących z odsieczą do Port Lyautey, jed- 
nak ponieśli przy tym poważne straty. 
Ciężkie walki o miasto i port trwały do 
ranka 10 XI, w ich trakcie Amerykanie 
intensywnie wykorzystywali wsparcie 
lotnicze i ogień artylerii okrętowej. 
Samo lotnisko zdobyli jednak 9 XI 
dzięki niespodziewanemu manewrowi 
- w ujście rzeki Wadi Sebou wpłynął je- 
den z amerykańskich niszczycieli, który 
wysadził grupę szturmową w bezpo- 
średnim sąsiedztwie bazy lotniczej. 
Idące z pomocą lotnisku grupy wojsk 
francuskich, stacjonujące w Rabacie 
i Meknesie, zostały powstrzymane 
i rozbite uderzeniami lotniczymi 
i ciężkim ostrzałem z towarzyszących 
desantowi okrętów wojennych (wśród 
atakujących jednostek był okręt liniowy 
USS „Iexas”). Wieczorem na pasie 
lotniska wylądowały pierwsze armijne 
myśliwce P-40, które zapewniły wspar- 
cie walczącym Amerykanom. Naj- 
większy opór napotkano jednak przy 
próbach zdobycia fortu Kazba, który 
odparł kilka zdecydowanych szturmów, 
a jego obrońcy zadali napastnikom 
poważne straty. Ich morale załamało 
się jednak po intensywnym ostrzale 
artylerii okrętowej, po którym nastąpił 
nalot bombowców nurkujących. 
Działania w Port Lyautey i Asfi 
miały jednak znaczenie drugorzędne 
w stosunku do głównego celu zgru- 
powania zachodniego, a mianowicie 
Casablanki. Bezpośrednie opanowanie 
miasta z morza nie było możliwe, próba 
taka mogłaby oznaczać olbrzymie stra- 
ty — Casablanki broniły liczne bardzo 
silne i nowoczesne baterie nabrzeżne, 
dodatkowo wspierane przez artylerię 
okrętową stojących w porcie jednostek 
francuskich, m.in. okrętu liniowego 
„Jean Bart”. Oddziały amerykańskie 


wylądowały więc na północ od miasta, 
w niewielkim porcie Fedala. W czasie 
planowania brano pod uwagę, że desant 
może zostać zaatakowany z morza 
przez jednostki francuskie wypływa- 
jące z Casablanki. Z tego powodu siły 
lądowe osłaniane były przez bardzo 
liczne i nowoczesne jednostki pływają- 
ce, podzielone na dwie grupy. Pierwsza, 
znajdująca się bliżej brzegu, udzielała 
wsparcia ogniowego wojskom walczą- 
cym na brzegu. W jej skład wchodziły: 
lekki krążownik, 10 niszczycieli, kilka 
kanonierek i 11 okrętów podwodnych. 
Kilkanaście mil morskich od brzegu 

w gotowości oczekiwał drugi zespół 
nawodny, mający w razie potrzeby 
nawiązać walkę z jednostkami francu- 
skimi. Składał się on z nowoczesnego 
okrętu liniowego USS „Massachusetts', 
lotniskowca „Ranger” ciężkiego i lek- 
kiego krążownika oraz kilku niszczy- 
cieli. W tym też zespole znajdowali się 
kontradm. Hewitt i gen. Patton. W sa- 
mym rejonie pogoda nie była najlepsza, 
wysoki stan morza bardzo utrudniał 
lądowanie łodzi desantowych, wiele 

z nich zostało zepchniętych z rejonów 
desantu, inne uległy rozbiciu. Wszystko 
to sprawiło, że choć początek lądowa- 
nia miał miejsce zgodnie z planem, 
około południa opóźnienie było już 
bardzo znaczne, na plażach znalazło się 
zaledwie kilkadziesiąt procent wyzna- 


czonych oddziałów z częścią wyposa- 
żenia i zapasów. Co gorsza, sytuacja 

w każdej chwili mogła ulec pogorszeniu 
— flota francuska była zdecydowana 
walczyć. Pierwsze starcia nastąpiły 
około godz. 7:00. Zaraz po tym jak krą- 
żące nad Casablanką morskie samoloty 
rozpoznawcze zameldowały o rozpo- 
częciu przygotowań floty francuskiej do 
wyjścia w morze, stały się celem ataku 
francuskich myśliwców. Kilka minut 
potem baterie artylerii nabrzeżnej 

i artyleria główna francuskiego okrętu 
liniowego rozpoczęły ostrzał jednostek 
amerykańskich. Równocześnie w mo- 
rze wyszło kilka okrętów podwodnych 
i mniejszych jednostek nawodnych, 
zmierzających w kierunku miejsca 
desantu. Cały czas trwała intensywna 
wymiana ognia, okręty francuskie były 
też celem ataków lotniczych z USS 
„Ranger”. Na okrętach amerykańskich 
zanotowano kilkanaście trafień artylerii 
francuskiej, jednak nie były one zbyt 
groźne w skutkach. Zupełnie inaczej 
sytuacja przedstawiała się po stronie 
francuskiej - wczesnym popołudniem 
dwa niszczyciele Vichy leżały już na 
dnie, kilka innych było ciężko uszko- 
dzonych (zatonęły nieco później), 
samoloty z lotniskowca zatopiły też 

w porcie trzy okręty podwodne. Ciężko 
uszkodzony krążownik francuski 
„Primauguet” został osadzony na mie- 


Lądowanie w pobliżu Casablanki, jak widać desant amerykański nie napotkał 


praktycznie żadnego oporu. 


PRZEBIEG WALK 


Dowódca Zachodniego Zespołu Operacyjnego, 
gen. George Patton. 


liźnie, a celne trafienie artylerii głównej 
amerykańskiego okrętu liniowego 
wyłączyło (na pewien czas) z walki 
jedną z wież artyleryjskich francuskie- 


ENCYKLOPEDIA II WOJNY ŚWIATOWEJ - WIELKIE BITWY 


Gen. Henri Giraud (po lewej) był uważany przez sprzymierzonych za osobę zdolną do stanięcia 
na czele ruchu Wolnych Francuzów, a jednocześnie sądzono, że będzie bardziej skłonny do 


kompromisów niż gen. de Gaulle. Jego towarzyszem rozmowy jest adm. Darlan. 


go pancernika, który dodatkowo ciężko 
uszkodzono w czasie nalotu amerykań- 
skich bombowców. Bitwa morska opóź- 
niła ponadto realizację harmonogramu 
lądowania wojsk amerykańskich, ale po 
południu 8 XI pierwszą fazę desan- 

tu można było uznać za zakończoną 
sukcesem. Kilkanaście godzin później, 
już 9 XI, na ląd zszedł gen. Patton, 
który oficjalnie i bez większych prob- 
lemów przejął dowodzenie całością sił 
zgrupowania od kontradm. Hewitta. 
Wojska w rejonie Fedali przygotowy- 
wały się do szturmu na odległą o mniej 
więcej 25 km Casablankę, oczekując 
jednocześnie na nadciągające z kierun- 
ku południowego wydzielone grupy 
pancerne z 2. DPanc. Morale obrońców 
nie było jednak zbyt wysokie (pewien 
wpływ na to mogła mieć postawa do- 
wódcy obrony miasta, gen. Bćthouarta, 
zwolennika porozumienia z Ameryka- 
nami). 11 XI po godz. 2:00 w nocy do 
sztabu amerykańskiego, mieszczącego 
się w hotelu „Miramar”, dotarł fran- 
cuski łącznik, który oznajmił, że jego 
strona przygotowuje się do zaprzesta- 
nia stawiania oporu i prosi o przerwa- 
nie ognia. Gen. Patton odpowiedział 
mu, że atak zostanie wstrzymany 

po ustąpieniu francuskiego oporu. 

O godz. 6:40 rano Francuzi zaprze- 
stali obrony, a do godz. 11:00 miasto 
znalazło się w rękach Amerykanów. 

W wyniku negocjacji tego samego 

dnia wszedł w życie rozejm pomiędzy 
wojskami francuskimi i amerykań- 
skimi, będący wstępem do zmiany 
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stron przez większość oddziałów 
wiernych do niedawna rządowi Vichy. 
Niestety, zwycięstwo nie przyszło bez 
strat — wieczorem tego samego dnia 

w rejonie desantu znalazły się niemiec- 
kie okręty podwodne, którym udało 
się przejść przez ochronny kordon 
jednostek eskortowych i zatopić cztery 
transportowce — na ich pokładach 


nadal znajdowało się ponad 90% ma- 
teriałów wojennych, jakie załadowano 
w Stanach Zjednoczonych (wynikało to 
z opóźnienia w realizacji harmonogra- 
mu lądowania). Dla Amerykanów była 
to bolesna lekcja. 


DZIAŁANIA ZGRUPOWANIA 
CENTRALNEGO 

I WSCHODNIEGO 

Siły przeznaczone do opanowania Algie- 
ru i Oranu znajdowały się na pokładach 
dużej floty inwazyjnej, podzielonej na 
dwa duże konwoje (pierwszy, w którego 
skład wchodziły jednostki szybkie, nosił 
oznaczenie KMĘ drugi, grupujący okrę- 
ty wolniejsze, oznaczono jako KMS). 
Dodatkowo w ramach każdego konwoju 
znajdowały się dwie grupy (podział 
według miejsca desantowania: grupa 
„A i„O” - Algier i Oran). Konwój 

KMS opuścił bazy brytyjskie 22 X, KMF 
kilka dni później. Prędkości obu grup 
dobrano tak, by ich spotkanie nastąpiło 
w pobliżu Gibraltaru. Po przejściu Cieś- 
niny Gibraltarskiej konwoje podzieliły 
się — zgodnie z miejscami lądowania 

- na mniejsze grupy, te zaś uległy 
dalszym podziałom na podejściach do 


Ranny Amerykanin - plutonowy Korpusu Lotnictwa Wojsk Lądowych - w amerykańskim 
obozie w Afryce Północnej. 


wyznaczonych stref desantowania. Tak 
duże zgrupowanie jednostek nawodnych 
oczywiście nie uszło uwagi Niemców 
i Włochów. Ich przewidywania co do 
celu armady były jednak mało precyzyj- 
ne. Niemcy uważali, że celem flotylli jest 
Malta i wsparcie obrońców wyspy lub 
lądowanie na tyłach oddziałów feld- 
marsz. Rommla w Trypolitanii, Włosi 
zaś byli przekonani, że chodzi o desant 
w Afryce Północnej. W pamiętnikach 
włoskiego ministra spraw zagranicznych 
hrabiego Galeazzo Ciano pod datą 7 XI 
znalazł się nawet wpis, że zarówno wło- 
ski Sztab Generalny, jak i duce są prze- 
konani, że Amerykanie zajmą francuskie 
bazy w Afryce i nie napotkają przy tym 
większego oporu, a większość obrońców 
przejdzie pod sztandary Wolnej Francji. 
Flota inwazyjna dotarła w rejon 
operacji bez większych przeszkód, co 
było jedną z największych niewiado- 
mych całego planu, zachodnia część 
Morza Śródziemnego była bowiem 
miejscem działania ok. 30 okrętów 
podwodnych państw Osi, znajdowała 
się też w zasięgu operacyjnym szybkich 
kutrów torpedowych. Wszystko wska- 
zuje jednak na to, że brytyjska Admira- 
licja w imię wyższych celów zdecydo- 
wała się poświęcić jeden z mniejszych 
konwojów śródziemnomorskich 
- $L-125. Za pomocą przecieków 


PRZEBIEG WALK 


Załadunek wojsk drugiej fali desantu, przeznaczonego do lądowania w okolicach Algieru. 


kontrolowanych trasa tego konwoju, 
w którym płynęło kilkanaście pustych 
statków transportowych chronionych 
przez niezbyt liczną eskortę, została 
podrzucona Niemcom, którzy połknęli 
haczyk. Kriegsmarine zaatakowała 
SL-125, pozostawiając w spokoju flotę 
inwazyjną (konwój stracił 31 jednos- 
tek). Oczywiście zarówno Niemcy, 
jak i Włosi nie zamierzali pozwolić 
na poruszanie się olbrzymiej armady 


Zniszczony w czasie trudnego lądowania sprzęt amerykański. Desant w Afryce pozwolił 
sojusznikom na sprawdzenie w warunkach bojowych rozmaitych rozwiązań logistycznych. 
W ich wyniku usprawniono współdziałanie jednostek transportowych z okrętami eskorty 
oraz ulepszono i opracowano nowe środki desantowe. 


zupełnie bezkarnie. Na szczęście dla 
sprzymierzonych przeważyło jednak 
zdanie strony niemieckiej i koncentra- 
cja sił nawodnych oraz podwodnych 
miała miejsce w pobliżu Cieśniny 
Sycylijskiej, poza zasięgiem działań 
operacyjnych zgrupowań wschodniego 
i centralnego. 

Operację desantową rozpoczęto 
o godz. 1:00 w nocy 8 XI. Jednostki 
należące do zgrupowania centralnego 
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Amerykańska haubica na stanowisku 
bojowym. 


przystąpiły do wyładunku żołnierzy 

1. DP na plaży „Z/, leżącej na wschód 
od Oranu. Nie napotkali oni praktycz- 
nie żadnego oporu, Francuzi broniący 
brzegu przywitali ich jak sojuszników, 
nie oddano żadnego strzału z licznych 
w tym rejonie baterii artylerii nabrzeż- 
nej. Opór niektórych oficerów prze- 
ciwnych poddawaniu się napastnikom 
zlikwidowali sami żołnierze francu- 
scy... Sukcesem zakończył się też atak 
amerykańskich marines i rangersów, 
którzy z zaskoczenia opanowali nie- 


a jobraz, m ujrzeli żołnierze, soj 


wielki port Arzew i znajdującą się tam 
bazę wodnosamolotów z 13 bazujący- 
mi w niej maszynami oraz zniszczyli 
baterię artylerii nabrzeżnej. Rozpoczęto 
rozładunek sprzętu ciężkiego, zwłasz- 
cza broni pancernej. 

O godz. 3:00 przystąpiono do re- 
alizacji operacji „Reservist, w wyniku 
której Amerykanie mieli nadzieję prze- 
jąć nieuszkodzone urządzenia portowe 
w Oranie. Wyznaczone do tego zadania 
dwa eskortowce („Walney” i „Har- 
tland”) wpadły w prawdziwe sidła. 
Pierwszy z nich podjął dwie próby 
wejścia do portu, drugi stał się celem 
intensywnego ostrzału i spłonął. Śmierć 
poniosło około połowy zaokrętowa- 
nych żołnierzy. Płomienie z ginącego 
„Hartlanda” oświetliły wchodzący po 
raz drugi do portu „Walney”, który stał 
się tarczą strzelniczą dla wszystkich 
dział broniących portu. Szacunkowe 
obliczenia sporządzone po bitwie 
wykazywały, że atak na port przetrwało 
zaledwie ok. jednej czwartej biorących 
w nim udział marynarzy i żołnierzy. 

W tym samym czasie ku miastu 
podążały już jednostki desantowane 
na wschód i zachód od Oranu. Czołgi 


1. DPanc. zdobyły jedno z okolicznych 
lotnisk, na które wczesnym rankiem 
przebazowano część samolotów, zapew- 
niających teraz bezpośrednie wsparcie 
walczącym Amerykanom. Oddziały 
zbliżające się od strony zdobytego 
Arzew napotkały jednak zdecydowany 
opór francuskiego garnizonu Oranu, 
który powstrzymał amerykańskie 
natarcie na przedmieściach, a rankiem 
9 XI przeszedł nawet do kontrataku, 
w wyniku którego rozbito część kolum- 
ny rozpoznawczej gen. Fredendalla. 
Amerykanie wkrótce zgromadzili tak 
liczne siły, że wypchnęli Francuzów 
z zajmowanych punktów oporu, zaj- 
mując kolejne pobliskie lotnisko (La 
Senia). 10 XI we wczesnych godzinach 
porannych w mieście znalażły się 
oddziały pancerne z 1. DPanc. Ame- 
rykańskie czołgi na ulicach miasta nie 
napotkały żadnego poważniejszego, 
zorganizowanego oporu — niewątpliwie 
wpływ na gwałtowne osłabienie fran- 
cuskiej woli walki miały wiadomości 
o toczących się w Algierze rozmowach 
pokojowych. 

Oddziały sojusznicze dotarły na 
plaże w pobliżu tego miasta z kilku- 
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godzinnym opóźnieniem w stosunku 
do harmonogramu, w trakcie desantu 
praktycznie nie doszło do żadnych walk. 
Broniący brzegu żołnierze francuscy od- 
dali zaledwie kilkanaście strzałów. Było 
to niezwykle korzystne dla lądujących 

— w przypadku prób stawienia oporu 
mogło dojść do prawdziwej masakry. 
Wskutek braku doświadczenia, nocnych 
ciemności i złego dowodzenia na jed- 
nym z odcinków desantowania, na któ- 
rym lądowali żołnierze z 78. DP (plaża 
„A”), awarii lub ciężkim uszkodzeniom 
uległo 98 ze 104 barek desantowych. 
Równie bezproblemowo, jeśli chodzi 

o napotkany opór, przebiegał desant 

na odcinku plaży „C”, gdzie lądowali 
Amerykanie z 34. DP. Fatalnie, tak jak 
w Oranie, zakończyła się próba opano- 
wania portu algierskiego. Wyznaczone 
do tego zadania dwa niszczyciele dotarły 
do portu, jednak w wejściu jeden z nich 
został podpalony i wycofał się w morze, 
natomiast drugiemu udało się wysadzić 
ok. 200 amerykańskich komandosów, 

ci jednak pogubili się w portowych 
zakamarkach i rankiem zostali wzięci 
do niewoli przez Francuzów. 9 XI, w ob- 
liczu rosnącej przewagi amerykańskiej, 
przedstawiciele adm. Darlana spotkali 
się z gen. Clarkiem, by omówić warunki 
kapitulacji. Gen. Clark zaproponował, 
by Francuzi poddali się bez stawiania 
żadnych żądań, na co adm. Darlan 
odpowiedział, że w tej sprawie musi 
otrzymać zgodę marsz. Petaina. Prze- 


rwa w rokowaniach trwała cały dzień, 
co Amerykanom wydawało się celową 
zwłoką - wykorzystali zresztą ten czas 
na podciągnięcie dalszych jednostek 

i powolne zdobywanie słabo bronio- 
nego miasta. Ostatecznie zniecier- 
pliwiony gen. Clark rankiem 10 XI 
powiadomił francuskiego dowódcę, że 
z powodu opóźnień zrywa negocjacje 

i rozpoczyna „rozmowy” z przybyłym 
właśnie do Algieru gen. Giraudem. 

O godz. 11:00 adm. Darlan odpowie- 
dział rozkazem natychmiastowego 
zaprzestania stawiania oporu. Francuska 
Afryka Północna była w rękach sojusz- 
niczych. 


PRÓBA REWOLTY 
GEN. MASTA 


Zarówno Amerykanie, jak i Brytyj- 
czycy mogli mówić o prawdziwym 
szczęściu. Obrońcy nie wykazywali 
większej woli walki. Gdyby rzeczy- 
wiście poważnie myśleli o obronie, 

w kilku miejscach desant zakończyłby 
się olbrzymimi stratami. Niewątpli- 
wie jedną z przyczyn takiego zacho- 
wania obrońców było postępowanie 
gen. Masta, który zgodnie z ustalenia- 
mi, jakie poczynił wspólnie z gen. Clar- 
kiem, rozpoczął działania zmierzające 
do opanowania kluczowych punktów 
oporu i rozbrojenia bądź zneutralizo- 
wania oddziałów, o których wiadomo 
było, że pozostaną wierne rządowi 
Vichy. Podlegli mu ludzie doprowadzili 


do znacznego paraliżu tych oddzialów 
— niestety, ich wysiłek został w dużej 
mierze zaprzepaszczony przez powolne 
wojska sojusznicze. Zanim Amerykanie 
zdążyli wylądować na plażach i dotrzeć 
do Algieru, rewolta gen. Masta została 
opanowana, a jego samego pozbawiono 
dowództwa i realnego wpływu na bieg 
wydarzeń. Anulowano wydane przez 
niego rozkazy zabraniające stawiania 
oporu, a bezpośrednie dowództwo nad 
wszystkimi siłami francuskimi prze- 
jął adm. Darlan. Głównie dzięki jego 
determinacji i nienawiści do Brytyjczy- 
ków wojska francuskie w Algierze i Ca- 
sablance stawiły opór napastnikom. 


WNIOSKI 


Lądowanie aliantów w Afryce Północ- 
nej pozwoliło na stosunkowo szybkie 
zakończenie tam działań wojennych 
poprzez likwidację sił niemieckich 

i włoskich w Afryce. Oczywiście 
bezpośrednie korzyści odnieśli przede 
wszystkim Brytyjczycy, którzy dzięki 
temu nie tylko na pewien czas usunęli 
Francuzów z zajmowanych przez nich 
kolonii, lecz także uratowali swoje 
własne posiadłości na tym kontynencie. 
Największymi beneficjentami całej ope- 
racji byli jednak dowódcy amerykańscy 
i brytyjscy, którzy mieli możliwość 
nabycia doświadczenia w prowadzeniu 
działań desantowych z morza. Okazały 
się one bezcenne półtora roku później, 
w trakcie lądowania w Normandii. 


a =v=" 
Lądowanie w okolicach Algieru, 

amerykańska armata przeciwlotnicza czeka 
na ustawienie jej na suchym lądzie. 


a 


MILITARIA - OPERACJA „TORCH” 


m FAIREY FULMAR WIELKA BRYTANIA 


DANE TDACZAE EIA NAŻAKI Wg połowie lat 30. brytyjskie lotnictwo morskie Fleet Air Arm zaczęło go- 

WRS ARG WI dk rączkowo poszukiwać nowoczesnych samolotów pokładowych zdolnych zastąpić 
metalowej konstrukcji i chowanym podwoziu mocno przestarzały sprzęt stacjonujący na lotniskowcach. Przede wszystkim był po- 

m Załoga: 2 osoby trzebny nowy samolot myśliwski o wysokich osiągach i dwuosobowej załodze. Wymóg 


m Silnik: dwunastocylindrowy rzędowy w układzie V Ę i PRODACH . E 5 . ż A 
chłodzony cieczą Rolls-Royce Merlin VIII o mocy 794 kW ten wynikał z chęci odciążenia pilota i przekazania czynności związanych z nawigacją 


(1080 KM) drugiemu członkowi załogi. Starano się też równolegle budować samolot myśliwski 

m Osiągi: prędkość maksymalna 451 km/h na pułapie Ą 8 ż A 8 € 8 Ń ż y ź 
4575 m; prędkość przelotowa 378 km/h; czas wznoszenia i bombowiec nurkujący z maksymalnym wykorzystaniem wspólnych elementów kon- 
na 4570 m > r sy pap male 7925 m; pułap strukcji. Zakłady Fairey najpierw skonstruowały według specyfikacji P.4/34 dwa proto- 
operacyjn m; zasii z . . 

u widgkSER p kg; kwi 4445 kg typy lekkiego bombowca. Pierwszy z nich został oblatany 13 I 1937 r. Była to w zasa- 

Ps ASC m; RANE c= w dzie mniejsza i lżejsza wersja samolotu Battle, dostosowana do bombardowania z lotu 
Wysoko: „4/ m; powierzchnia nośna 351,// m . 2 . 

m Uzbrojenie: ES karabinów maszynowych 7,7 mm nurkowego. W samolocie tym zastosowano też nowe, składane w kierunku kadłuba 
Browning w płacie podwozie. Samolot był napędzany silnikiem rzędowym Rolls-Royce Merlin II o mocy 


758 kW (1030 KM). Drugi z prototypów, oblatany 19 IV, został zmodyfikowany według 
specyfikacji O.8/38 i posłużył do prób rozwiązań proponowanych dla wersji myśliwskiej. 


W początkowym etapie rozpatrywano możliwość budowy wariantu pływakowego. Po 
siedmiu tygodniach prób zakłady Fairey 16 III 1938 r. przedstawiły Admiralicji proto- 
typ wersji pokładowej. Początkowo zamówiono 127 samolotów, które otrzymały nazwę 
Fulmar. W okresie kryzysu monachijskiego kontrakt zwiększono do 250 sztuk. Produkcji 
samolotu jednak przed wojną nie uruchomiono, ponieważ przeznaczone do tego celu 
nowe zakłady w Heaton Chapel były dopiero budowane. Samoloty seryjne Fulmar I mia- 
ły być napędzane silnikami Rolls-Royce Merlin VIII o mocy 794 kW (1080 KM), 

lecz pierwszy samolot seryjny, oblatany 4 I 1940 r., został wyposażony w silnik Mer- 

lin III. Pierwszy samolot z silnikiem Merlin VIII był gotowy 6 IV. Wkrótce wysłano go 
do Aircraft and Armament Experimental Establishment w Boscombe Down. Następnie 
maszyna przeszła próby eksploatacyjne na lotniskowcu HMS „Illustrious. Nowy my- 


Samoloty Fairey Fulmar jak na maszyny myśliwskie 


nie były specjalnie szybkie. Spowodowane to śliwiec miał dwa razy większy zasięg i zabierał dwukrotnie więcej amunicji niż morskie 
było Swe s nawigatora, który Kogo $ wersje Spitfire i Hurricane. Te argumenty i składane skrzydła umożliwiające hangaro- 

n . 8 : : . + 2.56 .. . 
Ua, A A PMA w dach ie eistowej wanie zdecydowały, że mimo niewielkiej prędkości maksymalnej i słabego wznoszenia 
urządzenia nawigacyjne były na tyle zawodne, samolot przyjęto do wyposażenia brytyjskich lotniskowców. Uruchomiono produkcję 
że w przypadku napotkania złej pogody powrót seryjną, tak że pierwsze samoloty zostały przekazane w maju. Do końca 1940 r. powstało 


jednoosobowego myśliwca na pokład lotniskowca 


był bardzo niepewny. łącznie 155 Fulmarów. Po zbudowaniu 250 sztuk wersji Mk I zastąpiono ją w produkcji 


nowszą wersją Mk II. Samoloty te były napędzane silnikiem Merlin 30 o mocy 956 kW 
(1300 KM). Wyposażono je w nowe śmigło i większą chłodnicę, umożliwiającą loty 

w tropikach. Maszyny tej wersji były też lżejsze o 159 kg, co dodatkowo wpłynęło na po- 
prawę osiągów. W trakcie produkcji zwiększono ilość amunicji na jeden karabin z 750 do 
1000 sztuk. Ok. 100 samolotów dostosowano do roli nocnych myśliwców. Podobną 
liczbę przeznaczono do celów szkoleniowych. W wersji Mk II próbowano zastosować 
radar AI Mark VI, lecz rezultaty nie były zadowalające. Jako pierwszy Fulmary otrzymał 
806. dywizjon z lotniskowca „Illustrious” w czerwcu 1940 r. W roku następnym stano- 
wiły one wyposażenie pięciu dywizjonów, a w 1942 r. - sześciu. Wycofywanie samolotu 
z pierwszej linii rozpoczęto w 1943 r. i w zasadzie zakończono w lutym 1944 r. Ostatni 
operacyjny lot Fulmara odbył się 8 II 1945 r. 


Fairey Fulmar Mk I w barwach 806. dywizjonu w malowaniu z czerwca 
1940 r. Samolot w tym samym kamuflażu stacjonował potem na pokładzie 
lotniskowca HMS „Illustrious”. 


Fulmary z 806. dywizjonu na pokładzie 
brytyjskiego lotniskowca HMS „Illustrious”. 
Maszyny te zapewniały osłonę powietrzną 
w trakcie nalotu Brytyjczyków na Tarent 

w listopadzie 1940 r. 


—LLJZET"" 


1940 r., 319 w 1941 r., 121 w 1942 r. i 5w 1943 r. 
dywizjonów. 


MILITARIA - OPERACJA „TORCH” 


m CURTISS HAWK 75 


okresie międzywojennym samoloty myśliwskie dla amerykańskiego lotnictwa i floty 

budowały głównie dwie firmy z dużym doświadczeniem: Boeing i Curtiss. Kiedy na 
początku lat 30. dokonywała się gwałtowna rewolucja i lotnictwo przestawiało się na nowo- 
czesne konstrukcje, nastąpił podział ról. Boeing zajął się samolotami bombowymi, pozostawia- 
jąc myśliwce Curtissowi. Ogłoszony 15 I 1934 r. konkurs na nowy samolot myśliwski zmusił 
koncern do sięgnięcia po zupełnie nowe technologie. Jednocześnie z firmy Northrop zwer- 
bowano inż. Donovana Berlina — zdolnego, choć konfliktowego wizjonera. Dzięki Berlinowi 
powstał projekt znacznie wybiegający w przyszłość i zapewniający możliwość daleko idących 
modyfikacji. Projektowanie i budowa prototypu przebiegały niemal równolegle. Do napędu 
maszyny przewidywano czternastocylindrowy silnik w układzie podwójnej gwiazdy. Począt- 
kowo miał to być Wright XR-1510 o mocy 515 kW (700 KM), a później XR-1670 o mocy 
662 kW (900 KM). Uzbrojenie samolotu miało się składać z dwóch karabinów maszynowych 
kalibru 12,7 i 7,62 mm. Prototyp Curtiss 75 był gotowy na początku kwietnia 1935 r., a pierwszy 
lot odbył się 13. tego miesiąca. Samolot przechodził próby z obydwoma silnikami i z drugim 
z nich został 27 V przekazany do prób państwowych. Podczas nich latał także z silnikiem 
Pratt 8: Whitney GR-1535 Twin Wasp Junior o mocy 607 kW (825 KM). Ostatecznie cykl prób 
samolot kończył z dziewięciocylindrowym silnikiem Wright R-1820-39 Cyclone. Z tą jednostką 
napędową oznaczenie zmieniono na model 75B. Zmiana silnika pociągnęła za sobą koniecz- 
ność przekonstruowania płatowca. Chociaż konkurs na nowy samolot myśliwski wygrała firma 
Seversky, to problemy z produkcją P-35 spowodowały, że armia zdecydowała się ostatecznie na 
zamówienie samolotu Curtissa pod oznaczeniem P-36 i z silnikiem P6xW R-1830-23 o mocy 
735 kW (1000 KM). W 1937 r. zbudowano i testowano trzy samoloty YP-39 Hawk 75E, które 
uzyskały dobrą ocenę. W efekcie 30 VII 1937 r. Curtiss otrzymał zamówienie na 210 maszyn 
Model 75L, czyli P-36A. Samoloty seryjne zaczęto dostarczać w kwietniu następnego roku. 
W tej wersji zbudowano jednak tylko 178 egzemplarzy. Dalszych 30 ukończono w wersji P-36C 
z dwoma karabinami maszynowymi 7,62 mm w płacie. Pozostałe maszyny z zamówienia po- 
służyły do celów doświadczalnych. W oparciu o wersję P-36A powstały doświadczalne: XP-36D 
z czterema kaemami 7,62 mm w płacie i dwoma 12,7 mm na kadłubie, XP-36E z sześcioma 
kaemami 7,62 mm w płacie oraz XP-36F z dwoma działkami 23 mm (później 20 mm) pod pła- 
tem i dwoma kaemami 12,7 mm na kadłubie. Na eksport opracowano wariant P-36H napę- 
dzany dziewięciocylindrowym silnikiem Wright Cyclone GR-1820-G3 i wyposażony w stałe 
podwozie. Chiny zamówiły 112 takich samolotów pod oznaczeniem Hawk 75M. Podobną 
wersję Hawk 75N, uzbrojoną w dwa działka 23 mm, w liczbie 12 zakupił Syjam. Dla Argentyny 
zbudowano 30 sztuk wersji Hawk 750 uzbrojonej w sześć kaemów w płacie. Przemysł lotniczy 
tego kraju na podstawie licencji zbudował 200 takich samolotów. Jednak największe zamówie- 
nia nadeszły z Europy. Cierpiąca na znaczny deficyt samolotów myśliwskich Francja zamówiła 
aż 730 maszyn z różnymi wariantami uzbrojenia. Wersja A-1 była uzbrojona w cztery kara- 
biny maszynowe 7,7 mm, wersja A-2 miała silnik o nieco większej mocy (772 kW/1050 KM) 
i początkowo cztery kaemy, a później sześć, wersję A-3 wyposażono w silnik o mocy 883 kW 
(1200 KM) i sześć kaemów, wersja A-4 była napędzana silnikiem dziewięciocylindrowym 
o mocy jak w poprzedniej wersji. Z tego zamówienia dostarczono do Francji 316 samolotów, 
dalszych 30 trafiło do Afryki. Kolejnych 260 sztuk przejął RAF i używał pod oznaczeniem 
Mohawk od Mk I do Mk IV. W większości były to egzemplarze wersji A-4. Wykorzystywano je 
głównie do szkolenia. W Indiach uruchomiono produkcję licencyjną, ale powstało tylko pięć 
samolotów. Istniały też wersje A-5 dla Chin (nieprodukowana), A-6 dla Norwegii (24 sztuki), 
A-7 dla Holandii (20), A-8 dla Norwegii (dostarczono 6, pozostałe 36 przejęło lotnictwo ame- 
rykańskie jako P-36G), A-9 dla Iranu (9 sztuk przejętych przez RAF). Hawk 75A był podstawo- 
wym samolotem myśliwskim lotnictwa rządu Vichy na terenie Afryki. 


P-36C Hawk w regulaminowym malowaniu 
armii amerykańskiej z okresu po 1941 r. 


, Finlandii, Peru, Portugalii, Afryki Południowej oraz 


nie dotarły na miejsce przeznaczenia. W Peru i Argentynie 


USA 


DANE TECHNICZNE HAWK 75A-3 


m Typ: samolot myśliwski przechwytujący o całkowicie 
metalowej konstrukcji i chowanym podwoziu 

M Załoga: | osoba 

m Silnik: czternastocylindrowy gwiazdowy chłodzony 
powietrzem Pratt 8: Whitney R-1830-S1C3G o mocy 
startowej 883 kW (1200 KM) i trwałej 772 kW (1050 KM) 

m Osiągi: prędkość maksymalna 501 km/h na pułapie 
3048 m; prędkość przelotowa 435 km/h; prędkość 
wznoszenia 16,3 m/s; czas wznoszenia na 1036 m - 1 min; 
pułap 10 272 m; zasięg 1320 km 

M Masa: własna 2033 kg; startowa 2891 kg 

m Wymiary: rozpiętość 11,37 m; długość 8,71 m; 
wysokość 2,74 m; powierzchnia nośna 21,92 m* 

m Uzbrojenie: sześć karabinów maszynowych 7,5 mm 
FN Browning Mle 38 (dwa na kadłubie, cztery w płacie) 


Jeden z trzech samolotów Y1P-36 (płatowiec Curtiss 
Model 75 z silnikiem Pratt8xWhitney R-1830), 
będący w istocie przedprodukcyjną wersją samolotu 
P-36 Hawk. 


Jeden z dziesięciu samolotów H75A-9 zamówionych 
przez Iran na przełomie 1938 i 1939 r. Dostarczono 
dziewięć takich maszyn, które w momencie 
przejęcia ich przez Brytyjczyków w 1941 r. nadal 
znajdowały się w skrzyniach fabrycznych. Po 
przetransportowaniu do Indii wykorzystano je 

jako samoloty treningowe. Nosiły tam oznaczenie 
Mohawk Mk IV. 


Pierwsze francuskie H75-A1 dotarły do kraju 
przeznaczenia w grudniu 1938 r., po czym 

w ciągu kilkunastu następnych miesięcy do 

Francji trafiło ponad 300 kolejnych wersji A2, 

43 i A4. Uczestniczyły one w walkach z Niemcami. 
Na zdjęciu francuskie H75 ubezpieczają lot 
brytyjskich lekkich bombowców Fairey Battle. 


konferencja „Arcadia”, przedstawienie Amerykanom brytyjskiego planu 
operacji „Super Gymnast" 


początek konferencji w Londynie, podczas której Amerykanie i Brytyjczycy 
postanawiają przeprowadzić wspólny desant w Afryce Północnej 


zmiana nazwy operacji — nowy kryptonim brzmi „Torch” 


koniec planowania operacji „Torch” 


wypłynięcie pierwszej części jednostek biorących udział w operacji „Torch” 
z portów brytyjskich 


wyruszenie w morze większości jednostek wchodzących w skład 
Zachodniego Zespołu Operacyjnego z Hampton Roads w USA 


Zachodni Zespół Operacyjny dociera w pobliże wybrzeża marokańskiego 


adm. Darlan przybywa z Francji do Algieru 


podział zgrupowania zachodniego na trzy mniejsze zespoły bojowe 


o godz. 1:00 w nocy rozpoczyna się desant oddziałów zgrupowania 
centralnego 


próba opanowania posterunków wojskowych i policyjnych przez francuskich 
rebeliantów, działających zgodnie z rozkazami gen. Masta 


początek operacji „Torch”; zdobycie portu Asfi 


przejęcie dowodzenia nad oddziałami Zachodniego Zespołu Operacyjnego 
przez gen. George'a Pattona, początek rozmów na temat przerwania ognia 
między gen. Clarkiem i adm. Darlanem 


francuski kontratak w rejonie Oranu 


zdobycie Port Lyautey, Amerykanie zajmują Oran 


adm. Darlan wydaje rozkaz zaprzestania oporu 


kapitulacja Casablanki; atak niemieckich okrętów podwodnych zakończony 
zatopieniem czterech transportowców amerykańskich 


Brytyjski kontradm. Harold Burrough w otoczeniu swojego sztabu po raz 
ostatni przysłuchuje się prezentacji celów lądowania operacji „Torch”. 


Okolice Casablanki, Amerykanie na afrykańskiej plaży. Napotkany przez 
nich opór był jedynie symboliczny. 


Amerykańscy czołgiści z dumą pozujący do zdjęcia po lądowaniu 
w Afryce. Nie zdają sobie sprawy, że prawdziwe problemy zaczną 
się dopiero po nawiązaniu kontaktu bojowego z niemieckimi 
siłami pancernymi. 


Francuzi i Niemcy 


> Amerykanie i Brytyjczycy 


